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O G Ł O S ZE N IA  
v iersz petitowy 

^ednolamowy . . . .  . K -  ‘50 
Nadesłane , . . . . . »  T4ti
K ronika . . . »  3'-“

Drobne ogłoszenia po 
1 2  h. od słowa. 

Redakcya i  admini3lracya i 
nlica Dunajewskiego 1. 7. 

Telefon Nr. 2502.
Biuro n iU ato-c: 

ul. KarnmDcka 1. 16.

Pod h a s t e n r :
b e z  p a r l a m e n t u !
i P rzed wym ianą traktatuf 
ro złtrzyg a ją ce g o  los Chełm ­

s zczyzn y  i Podlasia*
Kraków, 8 lipca.

Dokonana świeżo ratyfikaeya traktatu po- 
ikojowego zawartego pomiędzy Austro-Węgra- 
mi a Rosyą, jest jeszcze jednym dowodem 
więcej knrrn, panującego w monarchiii, kursu, 
streszczającego się w dewizie — bez parla­
mentu...

Us.aiwy zasadnicze monarchii nie pozosta­
wiają ani cienia • wątpliwości co do tego, że 
takkiat b»eski

wlhlen być przed ratyflkacyą przedłożony par- 
•amentow^ ,

A to się jednak —  nie staio.
Wprawdzie traktat, któryby zawierał w swej 

treści tylko sprawę zawarcia pokoju, nie wy­
magałby zaakceptowania go przez parlament, 
gdyż aufitryckie ustawy zisj dnicze, będące je­
szcze wykwitem wcale nie nowożytnych po­
jęć, zastrzegają prawo wypowiadania wojen i 
Wwierania pokoju ośobie cesarza (w Polsce 
1°  prowadzania wojny decydował sejm), ale 
kttktaty pokuj owe rzadko ogram czają się do 
•wego zasadniczego tematu, towarzyszą im 
®owiem różne dodatkowe umowy handlowe 
* Ł P-

Przewidująca takie ewentualności konstytu­
c ja  mówi:

,,Cesarz zawiera tróktaty państwowe. Do 
Ważności traktatów handlowych 1 tych trakta­
tów państwowych, które państwo, albo cjąćci 
tegoż obciążają lub też mu poszczególnych 
®bywatell nakładają zobowiązania, jest wymc- 
*an’1 afeoda Rady państwa".
. 9 °  .**$ tyczy traktatu brzeskiego, to niema 
l-Jnąj wątpliwości, i i  jest on, wraz z sweroi 
wmowam. uzupełmającenri

t y p o w y m  t r a k t a t e m  h a n d lo w y m ,

ETA*weoi takim, który na mocy konstytucyi 
wmien być przed ratyfikacyą przedłożony par­
lamentowi.

fo i  ad.tn ustawy konstytucyjne powiadają, 
“  “ °  Partamentu należy rozpatrywanie i przyj­
mowanie traktatów handlowych, otóż z obu 
*Tch fconstytucyą ustanowionych decyzyi wyj 
I a 2 całśr jasnoścą, iż brzeski traktat poko- 
IW y  tylko wtedy może mieć moc prawną, je- 
*eB parlamenty monarchii wyrażą nań swok 

przeto ratyfkacya tego traktatu m 
<*hby prawnie nastąpić dopiero po z&alicdp!

go przez parlament. 
i_Z-pow yi«zego wynika, iż ratyfikaeya trakta- 
te brzeskiego

jłARUSZA GŁĘBOKO USTAWY ZASA D- 
NICZE.

liyniąc z konstytucyjności monarchii — iluzję. 
Muaznie też pisze wiedeńska „Arbeiter Ztg.“ ,

iż traktat brzebki nie powinien być żad^ą u- 
mov ą naczelników państw, leoz traktatem lu­
dów, zapoczątkowującym nową epokę stosun­
ków międzynarodowych.

Niema wątpliwości, iż sejm węgierski oraz 
parlament auOstryacki, o ile się wreszcie zbie­
rze, zabiorą głos w tej sprawie, że ludy mo­
narchii podniosą przez usta swych przedstawi­
cieli silny protest przeciw zawieraniu traktatów, 
wiążących te ludy, poza ich plecami i oczami, 
poza parlamentem. ,

Wchórze tych głosów protestujących nie za­
braknie też z pewnością i głosu Polaków, przed 
którymi fakt pozaparlamentarnej ratyfikacyi 

traktatu brzeskiego o uwiera

WIELKIE, NIEOBLICZALNE W SKUTKACH 
NIEBEZPIECZEŃSTWA.

• Jak bowiem, nieźle zazwyczaj poinformo­
wana, gazeta węgierska „Az Eot“ doniosła* 
świeżo z Berlina, w najbliższej już przyszłości 
odbędzie się wymiana tiuktatu pokojowego 
Austro Węgier z 11 Krainą, co do którego, ze 
względu na jego postanowienia o losach Ch*Sna 
szcz/zny i PodjasL., mamy wiele zastrzeżeń do 
poczynienia.

Pozaparlamentarna ratyfikaeya tego tra­
ktatu odebrałaby polskiemu przedstawiciel-... 

stwu możność określenia raz jeszcze stanowi- ' 
ska, jakie naród polski wobec tej krzywdzą coj 
państwo polskie umowy zajmuje.

a n a o D

R a d a  S t a n u  u c h w a l i  u s t a w ę  w o j s k o w a .
Część kola między partyjnego za ustaw a- — Narodowa 
doM Okraofa o nuie i salę, by nie uńiomoiliwEć uohwaleuia

ustawy.
rTeiegtam ,,Nowego

Warszawa, 6. lipca.
(a) Według opinii wybitnego członka Rady 

Stanu, nie należącego do żadnego klubu, usta­
wa wojskowa ma poważne widoki swego przej­
ścia. Wszystkie kluby odczuwają potrzebę ja­
kiejś organizacyi militarnej, któraby mogła sta­
nowić podstawę egzekutywy dla rządu polskie­
go, »  zarazem o tyle zapewnić bezpieczeństwo

Kitryara &.rak.” )<

kraju, aby stan okupacyi, nie mógł być przędła* 
żony pud pozorem chaosu wewnętrznego.

Pewna część ezłooktfw lcoła międzypartyjni*
go będzie głosowała za ustawą.

Narodowa demokracya prawdopodobnie zło­
ży jakieś deklaracye i opuści sale- d p  rV  rp*•*’ 
możliwie uchwalen. i ustawy.

P r z y j m o w a n i e  o c h o t n l k ć w d o P o L S i ł y  £ h r .
‘ Byli legionićoi wyklaozsni.

(O d naszt go kere •pondentai.

Warszawa, 6. lipca.
(a) Jak się dowiaduję, pozwolenie przyjmo­

wania ochotników do Polskiej Siły Zbrojnej, wy­
dane przez Inspekcyę wyszkolenia, ograniczone 
je3t zasadndczem zastrzeżeniem:

Bezwarunkowo nie mogą być przyjmo­
wani członkowie Learionów Polskich, wzglę­
dnie Polskiego Korpusu Posiłkowego, ani 
członkowie innej formacyl wojskowej, po­
wstałej z dawnej anril rosyjskiej.

Geneza i cel zezwolenia na przyjmowanie o- 
uhotników nie są dostatecznie jasne —  wobec

wydanego równoCześnic zakazu jakiegokolwiek, 
nie już werbowania, ale zachęcaniu słowem luk 
pismem do wstępowania do Polskiej Siły Zbroj­
nej.

W takich warunkach oczywiście wykluczo­
ny jest napływ poważniejszej ilości ochotników 
któraby mogła odświeżyć popadające w  zastój 
i depresyę, szczupłe już i tak kadryr

Jak ogólnie oczekują, o napływie ochotników 
nie może być mowy. Sprawę wojska z martwe­
go punktu może naprzód posunąć tylko uchwa­
lenie ustawy wojskowej przez Radę Stanu.

Walki korttrrewolucyonistów
t, bolszewikami w Moskwie.

Berlin. Biuro Wolffa donosu z Moskwy 
godz. 7 rano jeszcze następujące szczegóły o 
:mordowaniu hr. Mirbacha: Aby otrzymać
■zpieczny wst*jp do poselstwa i do hr Mir- 

acha, mordercy kazali się zameldować

NA PODSTAWIE WYŁUDZONEJ LEGITY- 
MACYI,

jako pełnomenicy komisji do zwalczania kontr- 
rewolucyi.

Zaczęli mówić ó procesie węgierskiego ofi­
cera nazwiskiem hr. Robert Mirbach. Jest to

nieznany zamordowanemu posłowi członek da­
lekiej węgierskiej gałęzi rodziny Młrbachów. 
Mordercy mieli przy sobie nawet akty te®* 
procesu. Dopiera po pewnym czasie

WYJĘLI REWOLWERY I STRZELILI
do hrabiego 1 do radcy leg. Reislera cr*s part 
Muellera, poczem wyskoczyli p*-zez okno potor - 
ju parterowego 1 jeszcze w skoku rzucili gra­
naty ręczne na zranionego już posła, mnż
członkowie poselstwa nie odiAr®* EK- Zbro­
dniarze • ■ •••/•V-'. -■ - ■■■ .•? ' C -



„NOWY F.URYER KRAKOWSKI11 NtraSSr. 7.

BSCU W PRZYGOTOWANYM JUŻ SAMO­
CHODZIE,

J b  aibiego zaskoczona straż napróżno strze-

r~ «Egj—i po otrzymaniu wiadomości Cziczeriii 
a K u u lu n  udali rfą do poselstwa i wyrazili 
fujgłębsze ubolowanle z powodu dokonanej
IBbrodnJ, która zwraca się ich zdaniem nlctyle 
I pfzecitf Niemcem, Jak przeciw bolszewikom. 
W  crwie godziny późnie) przyszli Lenin i Swir- 
dluW, prezydent centralnego komitetu wyko­

nawczego i dali takie samo oświadczenie wraz 
z przyrzeczeniem, żo zrobi sio wszystko* aby 
ukarać zbrodniarzy. Od tego czastt stwierdzo­
no, źe mordercy schrcmili się do kwatery f*- 
wolucyoflłftów s grup lewtaowych. Dom ten 
otoczyły natychmiast wojska.

Przywódcy socyalno-rewolucyonistów Kan- 
kow, Kanin i Spirydydonowa jeszcze dotych­
czas nie przybyli do Wielkiego Teatru, gdzie 
zebrani są wszyscy członkowie kongresu so- 
wetów. Jest prawie pewnem, że

MORD TEN MIAŁ BYĆ SYGNAŁEM RU­
CHA WfCI

przeciw panowaniu bolszewików. Jak sio zdaic 
w samym ruchu kontrrewolucyjnym mieli udział 
sec.-rew. z lewicy wraz z prawicowym soc.- 
rew. fiawkikowom i j?yo rwcr.taml koalicyj­
nymi. £?.winkow jcai! w MoskwIc kierownikiem 
rucliu sprzyja w,ccgo koalicyi i ma stosunki z 
Czechami i Słowakami, tudzież z mienszewi- 
kami. B /l on pod Kierońskim ministrem woj­
ny. Niespełna cztery tygodnie temu odbyło sin 
W Moskwie aresztowanie wielu jego zwolen­
ników i agentów, ale to widocznie nie osła­
biło dostatecznie jo go organtzacyi. Morderstwo 
popełnili zapewne dwaj członkowie party i soc. 
rewolucyjnej, którzy zarazem należeli do ko­
misy! zwalczania kontrrewolucja. Oiówna od­
powiedzialność za mord spada jednak na Su- 
wlakowit, który sta schował, tudzież na tych, 
którzy go zasilali pienia lzmi.

Rząd cesarski wyraził rządowi sowietów w 
sposób Btanowczy oczekiwani^, źo zbrodniarze 
ł  ci, co poza nimi stoją, bądą jaknajenerjicz- 
niej wyśledzeni i ukarani.

Kto z»ntap*>w»» nuto 
TOrbacEia?

Moskwa. (U. K.) Lewicowi soc. rew. przy­
tulali się do żamordowatda hf. Mirhacha. Ich 
przedstawiciele, zamknięci w teatrze, zostali 
uwięzieni. W mieścić ńft różnych punktach 
rozgorzały walki kontrrewolucyonistów z bol­
szewikami. Walki te, jak się zdaje, mają prze­
bieg korzystny dla bolszewików. W wyecy 
czloftkowis poselstwa nłetnieckego 1 inni re­
prezentanci władz niemieckich są nietknięci.

OMsiente munterciw.
Frankfurt. (B. K.) „Frankf. Ztg,“ douiaJuje 

sę z fjorima, źe według najnowszych depesz, 
która tam przyszły nocą z Moskwy, obydwaj 
mordercy br. Mirbacha schronili się do budyn­
ku, obsadzonego przez sprzyjających koalicyi 
sócycl-rowolucyonistuw 1 bronidnego przez 
fi ich karabinami maszynowytni. Ma się wraże­
nie, źe zamordowanie posła młalo Być łygta- 
Tent do wlali.lej ruchawkl socy.alno-rewolueyj* 
nych zwolenników koalicyi. W Moskwió odbył* 
się 7. nimi walki. O srezr^rw.łcb, rozmiarach 
i wynikach tych walk nic Jeszcze nlew^domo.

H M m c a  nhAMlkto
ci ffaikwie.

Moskwa. '(PS, Ar 1 Rada fcmisarzy ludo­
wych zarządziła tnohilizdeyę robotników, uro­
dzonych w latach 1395—1897, a stale lub chwi­
lowo zamieszkałych w Moskwie. Komisarz woj- 
fekowy Trocki zarządził podwyższenie znsMku 
dla żołnierzy czerwonej armii na 150 rubli dla 
riezatnoźnyrh. ą 2,“0 rtibli dla żonatych. To za- 
nądzenio jest Tcywdiatio pownżnemt obOwiąz- 
4ltml, jakio w oRtatnich cz.nsach przypadły 
łołpleriom w udziale wskutek walk na froncie 
wewnętrznym i zewnętrznym.

Z a iR r a s p d o w a r a " * ? 1* B S ip S s & c h a  
E n ł r y f i ą  f e o s H c y ś ? !

Berlin. (B. K l Trasa jednomyślnie wyraża 
opinię, że zamordowanie hr. Mirbacha należy 
poiożyć na karb intryg koalicyi, która clico za­

siać niezgodę między Nic-meamt a rządem so ­
wietów. Rząd niemiecki będzie »ię Jednak 
ctrz.eE, iiv z tego zamachu, w którym bołsze-' 
wicy nic ponoszą żadnej winy, w w-nuć kense-, 
kwencyc nieprzyjazne dla rządu moskłew-, 
skiego. ",

K o r f a n t y  o  r z g d & d i  a l e m f ^ c k l d i .
,©gżenie potefcifcgo pękata z WiSkf.

erlin, 6 lipca.
Na śObotnlem posiedzeniu, pmlOTaus Urmmuyo 

czytania budżetu, preyszło do kontrowersji 
między pręży JemOm a poslaffl Korfantym t. po- 
wedu podnoszonych przez tegoż skarg. Miano­
wicie poseł Korfanty ę-świadczył:

„Todnos:my ostry protest przeciw sposobo­
wi zarządzania obsadzonymi ob3zaram:. Na Gór­
nym Siąttl/u sprawy zaostrzyły się, gdyżif pol­
skich robotników wszystkie soki żywotne wy­
sysa się i wyniszcza. (Niepokój).

Prezydent wzywa mówcę, aby się miarkował, 
gdyż w państwie niemieckiem unędy nisogo 
nie wntfs/.czają. (Oklaski).

Poseł L o d e b o u r ,  który hałaśliwie i prze­
rywał. wezwany został dwukrotnie do porząd- 
ku. (Wielka wrzawa u niezawisłych soc. demo­
kratów1).

Poseł K o r f a n t y :  Miałem na myśli, że wy-
'm m m m m m a m m

nm.[ syianla dopuszczają się przedsięoiorey, a 
jflłstw o. 1

1 'ose* ^ e h r e n b a c h  : Zrozumiałem wyra-.; 
ienio tak. jawi było Jo zrozumienia.

Poseł K o r f a n t y :  Na Litwie zarząd w >j-, 
?.kowjr rządzi 1700 majątkami. Właścicieli niej 
dopuszcza się. Prałata polskiego z Wilna uwię-j 
ziono i wywieziono do Maria-Laach. Imieniem 
polskiej ludności wyrażam mu nasze współ'•tuz 
cie. Postępowanie niemieckich ulata WoJAo-i 
wy cli przypomina czyny rosyjskich siepaczów.

Prez. F e h r e n b a c h : T e  sprawy nie mrożą 
do przedłożenia. Nie dopuszczę do dalszych wy, 
wodów tego rodzaju.

Poeeł K o r f a n t y .  Na znak ispiiuttlwu .Jo 
będziemy po raz pierwszy glosowali za budzo* 
rem, lecz w»trzymamy tlę od głosowania, (W<* 
sołość).

Na tern kontrowersya zakończyła się.

PntfitH tM  rządu polskie* o Mimie I wyborach.
Warszawa. (Ii. K ) W  motywach do przedło­

żenia m duw ego o sejmie i ordynaeyl wybor­
czej. które noreczono osłonkom Rady Stanu, 
powiedzianem jest, że rząd itol na stnnowteku 
systemu dwuizbowego, przyczom senat .Je me 
sir składać z dziedzicznych, względnie doży­
wotnich członków, lecz pokiwa jogo członków 
ma bvó wybieraną w dródze wyborów bo»po- 
żrećlnicn, druga znś połowa ma wyjść ?, nomi- 
nacyi, dokonanych z pośród Kandydatów, za­

proponowanych przez korporacye. Ordynacya" 
wyborcza opiera się na powszechnem, równert, 
bezpofirednłem, tajnem prawie wyborczem Ii
(IttłiiOfi:juualiieni ZhStępStwte. i

Warszawa, C ITpeg. i
Na posiedzeniu w dniu 4 b. m. TlaJn Stann 

nchwalih wniosek pp. fśfiieżyńskiego i Zbrow- 
skiego, wyz.na«»-zająp.y na uchwalenie ordynacy! 
sejmowej termin 4-ro miesięczny, nic wcielając, 
w to przerwy wakacyjnej.

^aaria  w' £tic»rwiłC84im.
Zagrzeb. (B. 1L) W  sejmie podczas dyskusyi 

nad sprawą nieodpowiedzialności ministrów, 
fi? Tłertlć z koalicyi bierze rząd i koalicyę w 
ohronę prractw atakom mówców opozycyjnych, 
Gdy mówca rezjmlł wzmiankę o propagandzie 
poł. słowiańskiej, znajdującej dostęp do stndyu- 
iąeęj młodzieży, obecni na galeryl ętudencl 
kłsszcrą. Prezydent grozi opróżnieniem gale­
ry!. Opozyeya protestuje hałaśliwie. Mówca

B o m b a p i f o w a m e  m i a i f  n t e *  
n r t l i t d ^ c ł f t  p r z e z  H it ig H S fć w ,

Łondljm. (Router) Komenda sil lotniczych 
donosi: Rano f> bm. zaatakowały nasze maszjr- 
ny dworzec KeMenoył. Także dworzec w Saar* 
brtteeken ostrzeliwano skutecznie. Tonad Knar- 
bruecken nasze eskadry zostały gwałtownie 
zaatakowane przez nlenrzjdacieiskie samoloty. 
Wszyscy nasi lotnicy wrócili colo.

K o m u n ik a t  t n t t f p r i  rh f.
Wed°ó. (R. K.1 Urzędowo oę Ta? za ją dnia 

7 1'pća:
Ponieważ Jałty Fiawy nie r ożna byłoby 

utrzymać bez ciężkich ofiar, cofnęliśmy wojska 
nasae, walczące tam, nk tamę znajdującą się 
na wscfsodnim brzegu głównej ofhnpi rstlu. 
Ruch ten wykonaliśmy w nocy z dnia 5 na 0 
łipCfl. WctonaJ w południe wysuwały 9ię od­
działy r.leprzyjacicMtio eź do rzeki.

Na wzeł:ó;l od Moń te Perlica dzielny puli; 
piechoty Nr 79, uzupełniający się w Głocac, 
odparł pa Rrwaw*ti walkach z* liska, silne a- 
tr.ki ńlenrzvlaeelslrie.

W Alhaoij, mfildw/ Dsvo?l a 0'trm, zoalako- 
woii Froortjz.l i Anglicy r»o*a stanowiska tła 
"órneb. W walki udało się rienrzyjaeie-
-owi ra dwóch miejscach uzyskać korzyści, 
które mu jednak natychmiast wydarto przeciw- i 
atakiem. j

potrjiia, że zwolennicy partyi Franka głoszą 
walkę Chorwatów przeciw Sorkom,, którzy są 
w kraju silnym żywiołem patrrotycznym. (Ha­
łaśliwo protesty zc r.frorrc prrt"l Starcowicza, 
wołania: „T y sługo uiadcjarek7, ty mafiuarsl:! 
stypendysto!"). Hałas staic się tak głośnym, że 
prezydent przerywa posiedzenie. To podjęciu 
posiedzenia prezydent prosi, żeby unikano ta­
kich scen hałaśliwych.

H om  or fik a  ł  n  ' ć s i / ć  ii *
Berlin. /Hiuro Vćolf.'.i\ lYzodowo og)a?-ajt 

dr.i i 7. Kp.->a:
Na frontach Mlwy mtadry Yterą n M?ma od 

"znsn do czasu nźywfida s!e rzjmność *»ojowa. 
Na ■ racłió l od Cłtcttau Tkłen-y rnetokuwall 
Frańcuzl i Amerykanie rrdmb kPknkrotnych do- 
lychczB3owwch niepowod^ert, wysyłając do wnT- 
I i ponownie liczno Hłłv. Afrkł te nie powiędły 
cię. 2nctate wałki t Wlfką trwały aż do późnej 
nory. Straty :iieprgyffl?!eTa są, jait o tern woj­
ska dono9zq, znowu tkźl K  

W Górnvch Woaezuch odparto natarcia nfe- 
prsvfrCio!skje m  Młl^cnfu^rat.

Porucznik  Krałł zwyetaż-' f w w^fee naPo- 
wietrżUłij po ras 30, porucznik Koennecfee pw 
raz 21.

Pf«rw t*y kwatertr tatr* Ładradorff.
mwin.

F a J s f w w e  a > « « « i  n  t i p I r -  

i t t t l i  m k r n w H M W k -  O U l t T .
Tdegram c. k. Biura korespondenci/jn-iro.

Wledeó, 8 lipca

Dzienniki wtadcńikn podnoszą, te wiadomości 
nnryskie i rzjnnskie. jakoby n.a wysokich stfc. 
"owisknch komendy armii ausfrpcŁjfij nastą- 
niły z,miany, są znpołne nio uzasadnione. Wia­
domość ta rozpuszczona została przez koalW 
cyq celem robienia nastroju.
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C h w i l a  b l * t a c 8 <
K aleada^cyli.

Elżbiety
W schód  słońca 4 57 ia.
Zachód słońca S‘33 in. 
D ługość duia 15 g. 11 m.

Teatr miejski: zamKnięty

Ś p .  L e o n  S f c n r a t ł  G i t ń s k i .

' TTniwąrsylct l_rakowsld poniisl znowu! stratę 
dotkliwy.

Wcsoraj, o godzinie 5 ran©, zmarł po tygr- 
uniowej chorobie ś. p. Dr. Leon Konrad Oilńskl, 
profdUiT r? y i3 z wy ogajny jaialoiuil p litologiczny.

m **
' . Ś. p. prof. Gliński urodził się w r.oku 1670, j 
w Gjrtkowicaeb, pod riUraowem. Giraimyuw 
skończył w YV«zrszawie i tu rozpoczął Btudya 
na, w-ydzkfłe medycznym uniwersytetu, rychło 
Jedńok, skutkiem represyj i prześladowań, pFze- 
nlórł sio m  etndya do Krakowa 1 odtąd już 
związał się ś c i ś l e j  prastarym grodom  Ja-gł-sl-
lUDÓW.

Ukończywszy studya w roku 1608, promował 
eic, na doktora medycyny w zakresie patologii, 
a następnie habilitował się tutaj na docenta 
anatomii patolog) eancj.

Dla uzupełnienia stuuyów wyjechał do Pary-, 
ia , skąd po Jatach kilku wrócił dr Krakowa i 
rozpoozf.ł pracę na uniwersytecie, jako ^docent 
.anatomii patologicznej i asystent w Zakładzie 
anatuuui patologicznej.

W roku lfrlO iuuuiąnouano go profesorem 
nadzwyczajnym i w tym cb-srakterze wykładał 
do oaUtnicj prawie chwili. Wykłady jego były 
nadizwyozajnie ceru osie, a on sam cieszył się 
ra lelk,-sjinpatya, i powagą pomiędzy słucha­
czami. Jednocześnie, przez cały ofas wojny. 
LyUprojektorom w szpitalu garnizonowym.

I to w h Anie.stało się przyczyną jego śmierci. 
Padł o Marą obowiązku. Zakaziwszy się rrzy 
nekcyi, zapadł przed tygodniem na zapniecie 
płuc, z którego już nie sądzono mu było się wy­
leczyć.

A właśnie otwierało się przed nim nowe, wię­
ksze pole pracy. Przed czterema dniami wydział 
lekarski uniwersytetu warszawskiego powołał 
go do pracy, ofiarowując mu główną katedre 
patologii. ........

Ś. p. prof. Gliński by] autorem szeregu dziel 
:* zakr.vu anatomii patologiczne;.

Zmarły osierocił żonę. Pogrzeb odbędzie się 
we wtorek, o godz. 5 po pohidniu, z kaplicy 
Cmentarnej.

— o—

L ‘ f o d z i e £  A k a d e m i c k a  g r o z i  
&tpajkbm.

4ĄDANI\ I PROTESTY SŁUCHACZY UNIWEft 
SYTETU JAGIELLOŃSKI!:GO.

W sobotę, dnia 6 lipca, odbył się w gmachu 
CoH. Nov. wice ogólno-akademickl w spranie po­
prawy warunków bytu młodzieży. studyuj,tcej w 
Krakowie. Wiec, zagajony nrzez słuchacza pm>a, 
8t. Swieżawekiego, odbywał fię przy licznym u- 
dziaM ntlcdzieiy, pod przewodnictwem słuch. mcd. 
M Wlęokowskieąe, a w obecności prof. dr. Krzy­
żanowskiego, jako kuratora z rc mienia Senatu n- 
itad. Po roferacio elucbnern prawu, Jana Stoio- 
nosa, zebrani uchwalili następującą rczolue; ę:

1) Młodzież Uniwor*) tetu Jagiellona! iego 
loń.klego czuje się w prawic zaapelować do czyn 
nikW Miarodajnych, władz uniwersyteckich i epo- 
h żzeństw* o ponsoc 1 poparcie w akcyl poprawy 
Ficsunków materyalnych slmlviijqcej młodzieży 
polskiej.

Z uznaniem przyjmując do wlodoMóści Hurt- 
ma«, U l S:.», wałyi u-tMMwe Moelnlh Żewądu 

Wekłwitefe] Pomocy U, U. J, o usuniecie sspi- 
talów wofjkowyeh s Doo,« at.pdemlcklego 1 a Bur­
sy al^dctak-kk] 0 łz y  {m Garbarskiej)-, t rałym 
nacieki ttn BMWfemy to żąttfthic, jako pochbflzą-e 
iod ogółu ialodelety I Wwkdesamy. 10 nie cofniemy 
*** *  <*»fc dklsuyeJi Uttudnied preed ładnymi śrwi- 
luind watki, nam Pno zLł*, Jnc -rf nłe wyląckając 
Krajku ogólno-akadendoJJego.

8) Jako drugie z najważniejszych zagadnień po­
prawy naszego bytu uważamy sprawę wskrzesze­
nia kuchni akademickiej. ćc’śl2 związaną z uwol­
nieniem Domu akademickiego.

4) Przyłączając się do powszechnej w tej sprawie 
opinii społeczeństwa, protestujemy najusilniej prze­
ciwko ubożącej 1 wyniszczającej nasz kraj gospo­
darczej polityce central. Szczególniej protos-.Dy­
my przeciwko ogładzaniu naszego kraju za pomocą 
ujawnionego i nieuprawnionego wywozu.

1 ) Żądamy, aby tym z r.as, którzy pochodzą z 
prowineju lub z Królestwa Polskiego, kompetentne 
wlr.dze udzieliły pozwolenia na wolny dowóz do 
Krakowa miesięcznie pewnej llrśeł produktów spo­
żywczych.

0) Obiegające pogłoski o projektowanej refor­
mie studyów uniy.fcfsytecklch skłaniają ogół m!o- 
dzioźy' do wyrażenia przekonania, że zamierzone 
rclonoy Lic ograniczą, się jodynie do Spraw natury 
formalnej, te nie utrudąią i tak Już ciężkich wa­
runków etudyowar.in.

— o —
W f Ł r s r c i e  w i o iS t ^ n l  k p » t l * i p ż y .

Policy! krakowskiej udało stę wykryć wiel­
ką kradzież, przenoszącą 100 tysięcy koron. 
C«-ne sprawców nr®°z*owano. Dalsze docho­
dzenia w toku 1 trzymane są w ścisłej tajemnicy.

— o—
POGODA Rozpoczęły się już żniwa w niektó­

rych okolicach, a pogoda jest ciągle tak niepewna. 
Długotrwale deszcze ustały wprawdzie, ale niebo 
jest ciągL zachmurzone, powietrze ząś cbłodm, 
jakby nie w lipcu.

Obecnie przydałoby się już trochę ustalonej po­
gody, choć co do togo można mieć pewne wąt­
pliwości. Dr. llennig w ,Berl. Lokał-Anzeiger11 tak 
pisze o ewentualnej pogodzie:

. „Będziemy mieli prawdopodobnie lato przewa­
żnie chłodne i niopttyjoune. Obawiać ttą należy, 
że w większej części lata panować będą wiatry 
zachodnie, a z nimi powietrza chłodne, pochmurna, 
dżdżyste. Obfitujące w doszcze lata 1002, 1007 
laJ9 i 1010 znaczy<y swój charakter już w czasie 
od 21 czerwca do 1 llpoa. Podobnie może być 1 
w tym roku. Nie można tego twierdzić napowuo. 
ale jeśli w ciągu tygodnia powietrze me zmieni 
się zupołnie, prawdoDodohnlc Je-to bodzie zimne i 
niepogodne11.

NOWY PRZEGLĄD POSPOLTTAKOW. „Mitaga- 
zeitung'" donosi w edpowiedziach redakcyjnych, 
że wedio zńjtegnielycli przez redakcję wiadomo 
śęi, ponowny przegląd puSpOlitaków do CG loku 
życia odbędzie się prawdopodobnie w sierpniu.

KGNFERENCYA WFGLOWA. Wczoraj odbyła 
się W magistracie konfereneya prezydyalna w spra­
wno katastrofalnego ł raku Kręgla. Omawiano za­
akceptowane p.-zeż Fadę miejską projekty popra­
wienia sytuaoyi pr»es odstąpienie od pobierania 
węgla krajowego, a wszczęcie starań/ o przydział 
węgla pruekiego. W tym Kierunku roipocznio się 
energiczna akcya, na czele któiąi stanął wicepre­
zydent Sare.

BRAK POLICYI NA TARGACH. Komisarze tar­
gowi. znajdujący się pa rgnkaeh krakowskich, nie­
jednokrotnie zmuszeni są interweniować z powouu 
nadmicrn:c wrsokioh cen, iijdspych przoz przekup­
ki. Działalność ich jednak jest bardzo utrudniona, 
z powodu zbyt malej liczby poli-yantów na rynku. 
Żądanie komisarza, nie poparte groźby natyohmia 
stowego aresztowania lub konfiskaty towaru, prze­
kupka często ignoruje, a komisarz, nśs msjąe c- 
skorty peliermej, nić może jej zdusić do posłu­
chu. Pożądanem by przeto było, aby dyrekćya po- 
łic.yi sethciaia to wziąć pod uwagę i w dnie tar­
gowe wyznaczała na rvnkn znaczniejszą liczbę 
żołnierzy policyjnych, specyalnić dó pcnnócy kó- 
ihica.rzom targowym.

,"4) DOftn*KAR?n MlFDiY SOBĄ. Wczoraj na 
Rynku, głównym olbrzymie zbiegowisko wy w o 
łiili awnłtnTujścy się między Sobą fl6ro*k&¥ze. Po­
dzielili się oni na dwa w rogie obdży, ókładłJĄc s'ę 
nawso-jem dorotkatsklemi wyrwisltnmi i baWńif. 
Dótrlero ltct.nie skonsyjrńftwana pftlićya położyła, 
kres zwykłej zabawić ftftkrdw. Arćsżdofrano naj­
bardziej woiowniczego. nazwiskiem Migdał.

(4) Tl TĤ NT-y PA8KAtłSTV"A. \Vet.of;il Brr - 
sztW ano TtnWną Mortke. Jinb îŚi^a * DżińłOsryC. 
za usiłowano wę-wie“)enle * Krskowa, dla liab lfb 
łfńftbSzkowogo. 5 wielkich skrzyń proszku Mydła 
nego ..Pchichta". 50 Htrów Bokit malinowego i 2 
paczek pieprzu. Rubin, doprowadzony na inspekcję

I
policyjną, chciał przekupić urzędnika inspekcyjne­
go 15 kilogramami mąki, a gdy to nie pomogło, 
usiłował mu wsunąć do ręki 200 koron.

Oraana policyjne przytrzymały Wojciecha By< 
sika, konduktora kolejowego z Prokocimia, któ-: 
remu odebrały GO leg. kiełbnsy, kiszki 1 słoniny. 
Rysik wędliny te usiłował wywieść i Krakowa.

Wkońcu .aresztowano n.a dworcu pięć kobiet,
I.tóre przemycały wielkie ilo ici  słoniny do Ks. 
towie. *

UPRZEJMY ZNALAZCA Inżyniera A. G. spot- 
kala bardzo niemiła niespodzianka. Przechodząc w, 
sobotę linią A—B, zgubił portfel, w lctó.ym znaj­
dowało się około 1500 koron, wiele racnunków, 
dowodów, kwitów i innne ważne papiery osobisto. 
Wczoraj rano do mieszkania p. G. przyniósł po< 
slanioc paczkę, w której znajdował sio portfel ze 
wszystkimi papierami, alc^bez pieniędzy i 1 ?t, pi­
sany niezbyt ortograficznie, w którym znalazca 
przeprasza go, że zatrzymuje sobie pieniądze, ad a 
był  właśnie w wielkiej potrzebie l pieniądze to 
uważa .gii widoczny znak Opatrzności11, która nad 
nim czuwa. Zresztą sądzi- że takiemu zamożnemu 
człowiekowi, jak p. G., strata tej „niewielkiej" sa­
my nie wyda się zLyt dotkliwą. Rzecz prosta, list 
jort bez podpisu, a posłaniec odszedł zaraz po 
oddaniu paczki i nio można go było zapytać, cd 
kogo ją otrzymał.

SĄD NAD LEGIONISTAMI POLSKIMI. Dnia 
5 b. m. składał prEpd sądem w Marmarosz Szigct 
zeznania chorąży legionowy. Kr. Gumili".1,i i cLo- 
rąży Julian Kurowski. Zeznania ich zgadzały się 
na ogól z zeznaniami poprzednich oskarżonych.

ZGŁADZENIE DWU BANDYTÓW. W ostatnich 
dniach żandarmi wykryli koło K.aśnika dwóch 
bandytów, za którymi wszczęli pogoń. Bandyci, 
widząc się otoczonymi przez żandarmów, skryli 
się do krajówki, strzelając do żandarmów. Na 
strzały ż: ndarmi odpowiedzieli strzałami, kładąfl 
obu bandytów trupem. Jednym z nich był jenie* 
rosyjski, kozak, przy którym znaleziono wieLszą 
ilość pieniedzy i naboi.

(4) WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW CE- 
CHU SZEWCÓW odbędzie się 8 lipca 1918, na K *  
tło we w. I

Z OPERY.
„jaflek“ , opera w 2-cli aktacn Władysławą ! ;

Żeleńskiego. ~

Drugie z rzęd)i przedstawienie Tow. opero­
wego, „Janek1-, również jak poprzednia ..Halka**; 
odbyło Się przy Bzczeinie wypełnionej widowni 
teatru miejskiego i wypadło nie mniej udaurie, 
jak pienwszc. Zeszło się ono prawie z 81 roczni­
cą urodzin aulcra, nestora kompozytorów ord- 
śkiaji Włady sława Żeleńskiego. _

Trzecia z rzędu jego općra „Janek*1 do słów 
Ludomiła Germana, po raz pierwsty wystawio­
na na otwarcie nowego teatru we Lwoirfe w r. 
1903, lńogla mieć powodzenie na wszystkich 
scenach europejskich, gdyby libretto, któremu 
brak w ] akcie dramatyczności sytuaoyi, szło 
w parze z pot-gą muzyki, przebogatej w barw* 

mclodyę ylną w wyrazie i napięciu diam*- 
tyczncm. opartą na tornatąch swojskich, pod­
halańskich i znakomicie harmonizowaną ora* 
uistruiuuntowaną.

Temat-, któremu za tło służą Tatry \ me- 
lodya, przypominają żyr o Moniuszkowską 

„Halkę". Ty fulową purtyę odtworzył zupełnie 
poprawnie p. Stępniowski, u którego spostrzedz 
motńś postęp tak pod względem wokalnyin> 
jak l dramatycznym. Bronkę śpiee ala p. Ale­
ksandra Szafrańska, znana publiczności kra* 
kowsklcj z poprzednich- wyslc-pów Tow. opa* 
rowego. Łnozy ona w sztuce swojej cechy ele­
mentarne dla pielęgnowania pkśni, fctótt, prze* 
szczepione na temat operowy, pozwalają, inter* 
prcttttorco unWdaŁnić środki wokalne. Szlache­
tny glos artystki rozbrzmiewał donośnie i wy­
kreślał piękne linie me’ odyi.

Znakomitą w śpiewie i W grze była Marynkk 
p. JaWoMyńtkief. Pola Stacha miała pópiiwńe- 
go wyk-ohftwćę w p. P-ótnanowktm. P. Maza >ek 
w roli starego SłaTkń wywiązał się ze zadania 
w 'zupełności.

Chórom należy się poklask pf&ti dziwił za­
służony. Czuć bj Jo w paronych mom^atasii —  
zwłaszcza w zespole męskim —  malc niezdecy­
dowanie, lecz wprawna ręka, dyrygenta fh Wa­
lewskiego utrzymała całość w harmonii
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MOTYWÓW.... GŁODOWYCH.

Kukułeczka z lasu wola 
A kuku!
i owy tytoń już dojrzewa 
Na b u k u !  

roczka skrzeczy nad potokiem 
i'ra, ta, ta!
Kwitną lipy, będzie dobra 
H e r b a t a !
Skacze sobie na mrowisku 
i izierlatka, , I
Mówi, że ? poicrzy ny będzie 

a l a t k a !
Mary wróbel szuka ziarnek 

a mierzwie,
:,;k aprc 'mzacyę sądzie, 

a też vńel 
Narobiłam sobie tyle \zę 
Oskomy!
A te konie nic nie jedzą  ;
Prócz s ł o m y !  K i uk.

ęsrfZBZJ*—* — ——— — —— — «■

Porządki w Przemyślu.
„Arb. Ztg." zamieszcza w numerze z 6. lipoa 

eozkaz komendy wojskowej Nr. 86 z daty 26.
, czerwca, w którym znajdują gię następujące 
spostrzeżenia —  wymykające się, zianiem „A. 
Ztg.“  —  z pod wszelkiej krytyki.

„Jak się zdaje, poszło zupełnie w zapomnie­
nie w tutejszym garnizonie wyraźne rozporzą­
dzenie, dotyczące umundurowania i zachowy- 
waw&jiia się żołnierzy na ulicy. Żołnierz no­
szą bez najmniejszej żenady oblamowane bluzy, 

'szare lub brunatne surduty, najrozmaitszego 
łodzaju cywilną garderobę, katany Lkorzanc, 
krótkie płaszcze, ozdobione dragonami i guzi- 

i kami, żakiety, fantastyczne peleryny. Widziałem - 
wykładane kołnierze od koszuli, podarte mim 
dury, brudne odzienie i zniszczone buty. Po­
mimo wyraźnego rozkazu, źe ze >wzglę4ów na 
dyscyplinę wojskową należy przy w  zymkich 
zajęciach (z wyjątkiem bardzo ciężkich) odda- 

; wać przełożonym honory —  dzieje się to niestety 
■ bardzo rzadko! Pod murami kacami, przy ryn­
sztokach ulicznych etc. rozoiadają się żołnierze, 
Którym ani w głowie nie jcBt, by, ujrzawszy 

‘ przełożonego, -powstać i salutować. Na ulicach 
jfpotyka się politowania godne postacie w mun­
durach. Jadąc automobilem mrim po mieście, 

j poczyniłem w tym kierunku jak n ijsmutniej- 
sze spostrzeżenia. Rzadko który żołnierz uwa- 
(ża za stosowne wstać i pozdrowić mnie. Żołnie­
rze me wiedzą zupełnie, jak się zdaje, o tem, 
że przełożonym należy usuwać się z drogi,

; zwłaszcza, gdy żołnierze spacerują we dwóch 
Tub trzech po mieście albo nawet i w lowarzy-' 
stwie Kobiet. Potrącaj.* oni a nawet spychają 
formalnie z chodnika. Jeżeli to zachowywanie 
się nie ulegnie zmianie na lepsze — wydam żoł­
nierzom zakaz używania chodników do space­
rów.

SPORTU.
„POLONIA"—„CRACOVIA" 1:10 (0:3).

• Wielotysięczne tłumy zaległy wczoraj park „Cra- 
covii“. Po raz pierwszy bowiem przybyła do Kra­
kowa drużyna warszawska „Polonia11, która w 
Królestwie Pulskiein jost najlepszą drużyną. Przy­
była z famą drużyny silnej, mającej za sobą sze­
reg zwycięstw w Warszawie, a ostatnio stoczyła 
we Lwowie z „Pogonią1* trzy zawody, zwycięża­
jąc dwa razy, a tylko jedną poniosła porażkę.
I Gra jej w zupełności potwierdziła ogólną tę opi­

nię. Warszawiacy — witani entuzjastycznie przez 
publiczność — pokazali nam grę piękną, a prze- 
iewszystkizm fair. Każdy z poszczególnych gra­
czy stale pilnował swego stanowiska i wypełniał 
swe zadanie. Dominował bramkarz, szybko się o- 
ryentujący, zwinny i przytomny'.

„Cracoińa" — jak zwykle z drużynami polskie 
rai — grała daleko słabiej, niż z niemieckiemi. 
Pomoc, z wyjątkiem pracowitego Gikowskiego. 
zupełnie zawiudla, prawy back jedynie statysto 
wał. bramkarz bardzo słaby.

PRZEBIEG ZAWODÓW.
Grę rozpoczęła „Cracovia“ pod słońce i szybko

dzielni obrSńcy niweczą wszelkie pozycye napadu 
Przez pierwsze 10 minut gra toczy się bez tempa 
i ociężała — dopiero bramka, strzelona w 11 mi­
nucie przez Kałużę, dodajo biało-czerwonym wię­
cej „animusu". Rozwija się ładna gra i piłka prze­
nosi się z jednej połowy na drugą. W 35 minucie 
zawinił jeden z backów rzut kamy, wyzysnany na­
stępnie przez Poznańskiego. I znów rozwija się 
przez dłuższy czas gra bez wyraźnej przewagi je­
dnej lub drugiej strony. Pod koniec gry w 44 min. 
Kałuża pięknymi rzutem głowy uzyskuje 3 bramkę. 
Pauza 3:0.

Po pauzie obie drużyny rozwinęły grę piękną, 
kombinacyjną. Już w 4 min. Miclech z podania Ci- 
kowskiego uzyskuje bramkę, na co też niedługo 
odpowiadają Warszawiacy, strzelając swego jedy­
nego goala. Obie drużyny, podniecone sukcesami, 
walczą zawzięcie, jednak coraz bardziej daje się 
zaobserwować istotna przewaga „Cracovu“. Na- 
stępują ataki po atakach, uwieńczone w 27 min. 
bramką, strzeloną „klasycznie" przez Mieletha, 
yr k i l minut później aaów Mielech uzyskuje bram­
kę dla swego klubu, w 34 min. natomiast Kałuża, 
stoczywszy zwycięską W7*'kę z trzema przeciwni­
kami, „wjechał" z piłką do bramki. Minutę poiniej 
Prochowski silnym rzutem zdobywa ósmą bram­
kę. Gra toczy się już zupełnie na potowi* Warsza­
wiaków. Sporadyczne tylko ich wypady nie docho­
dzą do pola karnego. W 88 min. Poznański chwyta 
odbitą od bramkarza piłkę i pakuje niepowstrzy­
manie do siatki. W końcu, najbardziej owoeng w 
sukcesy, Mielech, w 42 min. strzela wspaniałe 10 
goala. Match prowadził p. Urbański, spokojnie i 
dobrze. JJŁ_

* <->   tWac. Szp.

Polski Instytut 
wydawniczy.

Warszawa, 7 Rpcv

W  Lipsku powołano do tycia nowe przedsię­
biorstwo, celem wydawania kmązek polskich, 
z kapitałem 3 milionów marek.

Obecnie dowiadujemy się, że wkrótce powsta­
nie, z siedzibą główną w Warszawie, „Polski 
Instytut wydawniczy", z kapitałem zakłado­
wym 5 milionów marek.

Formą prawną Instytutu będzie spółka fir- 
mowo-komandylowa. Jako >w 3 po lnicy firmowi 
wejdą do Instytutu firmy księgarskie: z War­
szawy: Gebethner i Wolff, Arct, Wende i Tow. 
wydawnicze; z Poznania —  Niemierkiewicz; 

z Krakowa —  Anczye i Krzyżanowski; ze 
Lwowa —  Gubrynowicz, Altenberg i Połaniec­
ki. W charakterze koonandataryuszów przystą­
pią do spółki pomniejsze firmy księgarskie.

„Polski Instytut wydawniczy" oparty będzie 
o poważne oanki w W utzawie, Poznaniu i we 
Lwowie, wobec czego możliwe będzie, w razie 
potrzeby, powiększenie kapitału i rozszerzenie 
operacyL

Jak donieśliśmy, w dniach najbliższych od­
będą się w Krakowie, w sprawie „Polskiego In- 
stytu wydawniczego", konfereneye o charakte- 
re decydującym, poczęm na o tąpią czynności 
praw ne, celem nadania szeroko zakreślonym 
zamierzeniom kształtów realnych.

Program <diziałanla „Polskiego Instytutu wy­
dawniczego" obojmuje cele o znaczeniu nietyl- 
ko handlowem, lecz i narodowo-'tulturalnem. 
Zamierzony jest mianowicie cj'kl wydawnictw 
monumentalnych, a więc: dzieł naszych wie­
szczów i klasyków, ędelkich encyklopedyi, 
słowników, podręczników akademickich, wy­

dawnictw zbiorowych i t. d.
— ■— — i— — — —1 uni WW. liii i u. 11J— —I v

Z sali sądowej.

Dobroczyńca ladzkettL
Przed kraj. sądem karnym stanął 44-le'mi Na­

fta]] Lichtblau, zwolniony niedawno z wojski 
z powodu padaczki, oskarżony o popełnienie 
szeregu gwałtów publicznych przez wymusze­
nie. Zatrzymywał on mianowicie ffecy. jadące do 
Krakowa z żywnością, i udając kuutrolora, prze­
glądał ich zawartość, a następnie groził konfi­
skatą i aresztowaniem, od czego odstępował, 
otrzymawszy pewną kwotę pieniężną.

Rozprawa przybrała nieoczekiwanie ton hu-

Numcr. i.

obronie wielką filipikę.
—• Panowie mnie sądzicie — mówił. — A 

przecież ja, za moje postępowanie nagrodę je- 
; ;•:» ze dostać powinienem. Dzisiaj jest drożyzna 
i ci wszyscy obrzydliwi handlarze robią mająt­
ki. Ja 7aj-nują się utrzymywaniem równowagi 
ekonomicznej, oiUum-ajfefc im część nielegalnych 
zarobków. Czy w■yobraiacic sobie paąowie jak 
by się wyrównały stosunki, gdyby było 100 ta­
kich jak ja?

Niestety', sąd nie chciał się zgodzić na „prze­
konywujące argumenty ■ dobroczyńcy ludzko­
ści", wobec czego adwokat dr. Schreiber w o- 
bionio podkreślił inny moment — nienormal­
ność umysłową oskarżonego. Oskarżony znów 
się wtrącił:

—  Niech panowie nie wierzą panu obrońcy. 
Ja wiem co robię i jaka czeka mnie misya. Po­
tem zmienił ton:

—  Bo właściwie, panowie sędziowie, to ci 
wszrscy, którzy mi dawali pieniądze, wiedzieli, 
że nie jestem żadnym kontrolorem, ale wiedzie­
li także, że jestem bardzo biedny i tą (lrog® mi 
dopomagali.

Sprawa nie doczekała się rozstrzygnięcia, 
gdyż z powodu niestawienia się niektórych 
świadków, sąa j% odroczył. Zapoznany „cip-, 
broczyńca ludzkości" przewędrował znouu do 
aiosztu, oczekiwać na następną rozprawy, (0) 

 o  ■■■

Echa morderstwa
w hotelu „Bristol".

Jak nam donoszą z Wiednia, odbędzie się w końcu 
teeo miesiąca główna rozorawą sądowa przeciw 
mordercy Julii Earl, panny do towarzystw^ baro­
nowej Vivante. Ohydne to mordestwo, popełniono 
23 maja b. r , w jednym z największych hoteli 
Wiednia, było swego czasu powodem ogólnego za­
interesowania. Gdyby nie przypadkowa obecność 
kuzyna baronowej, Emo Davita, którego areszto­
wano, jako podejrzanego, kto wie, czy do dnia 
dzisiejszego wyszłaby ta, z niezwylcłem wyrafino­
waniem oLmyśląna zbrodnia, na światło dzienne. 
W trzy dni po jego aresztowaniu udało się też 
policyi wykryć rzeczywistego mordercę, młodocia­
nego, 171etniego Kurta Frankego, który natych­
miast przyznał się do popełnionego czynu i w ska­
zał, jako powoda i inicjatora, swego szefa biuro­
wego, Davita.

Wczoraj ukończono śledztwo, badania psychia­
trów, oraz doręczono oskarżonym akt oskarżenia, 
obwiniający Kurta Frankego o podstępne morder­
stwo rabunKowe, a Emo Davita o współudział w 
ternie. Rozprawa, która budzi niezwykłe zaintere­
sowanie, odbędzie się 29 i 30 b. m.

Adwokat zabójca.
Pisma Król. Polskiego donoszą:
Zamieszkały w Wołominie, właściciel dwu 

willi, adwokat Józef Hryniewicz, zgodził przed 
kilku dniami zduna Ludwika Kleparekiego do 
reperacji pieców, przyczem wręczył mu za­
datek.

Kleparskl, ukończywszy robotę, dopominaj 
się o zapłatę, lecz Hryniewicz odmówił mu.

Oneg.daj o godz. 7 wiecz., gdy Kleparskl 
zgłosił się znów po pieniądze, Hryniewicz rzu­
cił się 04 niego ze sztyletem i zadeł mu dwie 
rany w brzuch, tak, że wyszły mu jelita.

Poczem, zamknąwszy się w pokoju na I p., 
nie chciał otworzyć drzwi nikomu, tak, że miej­
scowe władze musiały je wyłamywać, poczem 
po zaciętej walce rozbrojono zabójcę i po na- 
łożeniu na ręce kajdan, odprowadzono do miej­
scowego więzienia.

Kleparskiego przewieziono do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego na Pradze, gdzde o godz. 
8-ej rano zmarł, pozostawiając żonę i 4 dzieci.

Odpowiedzi Redakcji.
Fiolek. Spóźnione wiersze i pseudonim nie 

na czasie! „Skromny fiolek podnosi główkę". 
On już'ją dawno podniósł i Jawno nawet scho­
wał!... „Patrząc w biękitną niebios dachówkę"... 
Czy ta dachówka nie urwała się czasem z nie­
bios i nie ugodziła Pana w Jego aparat —  do 
myślenia?... Jeżeli domysł nasz trafny, to ra­
dzimy psejudonlm „Fiołek" zmienić na „Fijoł" 

.» P.opzye swojeposłać gdzieindziej.podsuwa się pod bramkę Warsz-wiaków, tu jednak morystyczny, gdyż oskarżony. wyjs*®*-’* w  swej
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Projekty ogram* ,
w Mritestwie.

(Od naszryo korcr.povdcnta).
. vVarszawa, 6 lipca.

' (a') \V immeterstwio rolnictwa odbyła się o-
negdaj konlereueya z przedstawicielami prasy. 
Minister Dzierzbicki 'zrobił wrażenie człowieka, 
znającego doskonale swój resort, bardzo prak­
tycznie i planowo zabierającego się do pracy, 
czerpiącego wskazania z życia, a nie z pryn­
cypiów i dogmatów politycznych, stojącego 
przytem na jedynie slusznem stanowisku, io 
ponad klasowymi interesami stawiać trzeba in­
teres państwa, jako całości.

Rozdrabnianie własności rolnej jest u nas 
zjawiskiem stałem, które zapewne wymoże się 
po wojnie. Państwo musi tu interweniować w 
dwóch Kierunkach:

1 ) uchronić nabywców «d śrubowania can 
eiemi prze*, spekalacyę;

2) zapobiedz dewmstacyi kraju i obniżeniu wy­
dajności roR przez upadek kultury rolnej, eo 
nastąpiłoby niechybnie przy zbyt nagłym va-

1 mku większej własności, bez równoczesnego 
udoskonalenia gospodarki włościańskiej.

Ministerstwo tedy nie tylko o to dbać będzie, 
by głód ziemi u chłopów zaspokoić, lecz by 
nie dopuścić do wygłodzenia miast przy usta­
niu dowozu tanich produktów z Rosyi, do czego 
n nas się przed wojna tak przyzwyczajono, że 
tej stiouy sprawy agrarnej nie brano w ra­
chubę.

Wielkie przyspieszenie rozdrobnienia grun­
tów jest' poprostu nawet niemożliwe. Dobra ma­
jorackie i skarbowe, o których nasi agitato­
rzy bak wiele mów;ą, składają się przeważnie 
1  lasów, a byłoby kieską, gdybyśmy tępienie 
lasów, odbywające się niezależnie od nas na 
wielką skalę w Czasie wojny, mieli jeszcze ze 
swojej strony popierać i sankeyonować.

Nasycenie głodu ziemi naszych małorolnych 
I bezrolnych byłoby tylko możliwe przy zna- 
c*nem przesunięciu naszych granic na wschód.

Tymczasem należy zwiększać wartość tej 
*ieml, która jest i podnosić jej dochody.

Ministerstwo rolnictwa i dóbr państwa przej­
muje od władz okupacyjnych następujące dzie­
dziny:

sprawy komasacyi, reguiacyi serwitutów i 
melioraicyi;
i narceJacyi i kredytu rolnego;
[ wykształcenia zawodowego;

wepółdzaelczości: kredytowej, handlowej i
wytwórczej;

ochrony lasów prywatnych.
Co do pierwszego punktu, to w okupacji ,nu-

slryackiej robota jest juz rozpoczęta a także 
w gubeniii warszawskiej szereg wsi zgłosił się
0 przeprowadzenie tych reform. Wcgólo wśród 
chłopów jest powszechne domaganie się znie­
sienia serwitutów.

Do Rady Sianu ministerstwo rolnictwa i 
dóbr koronnych w v stepuje z następującymi 
projektami:

Ustanowienie krajowej Rady rolnej i urzędów 
ziemskich dla spraw komasacyi i o irwkutów;

Banku Ziemskiego parc.elaeyjj.tgo, udzielają­
cego amortyzującego się kredytu dla drobnej 
własności na 75 procent wartości gruntu. Mają 
być wypuszczone listy zastawne ma wzór Tow. 
kredytowego ziemskiego; 

ustawy o współdzielczcścl.
Co do oszuszamia bagien, to opracowuje się 

plS-i osuszania ziemi Kurpiów. Chodzi o danie 
zarobku powrateająeym robotnikom sezonowym
1 jeńcom. W  związku z tem jest eksploatacya 
torfowisk i tworzenie centrali elektrycznych
S H

wiejskich. Tę inicyaty.wę opiera się na istnieją-.
ccm już prawodawstwie, uońyczncem gospodar­
ki wodnej.

Ministerstwo na ogól unikła twazenSa nc 
wy eh ustaw, póki: 1 ) nie zbierze się fcejm prawo 
da wozy; 2) póki praktj ka nie wskaże, co. w o - 
bocnycb ustawach zmienić należy, jakie nowu 
ustawy są w skazane i do zastosowania możliwe.5.

Zapytany przez jeanego z obecnych, czy za-,1 
mierzone jest utrzymanie nalał zakazu kupo­
wania ziemi chłopskiej p.zez żydów. Dzierzb!-f 
cki odpowiedział:

Na razie nie obalamy istniejących ustaw' i 
zwyczajów, sądzimy jednak, że zakaz w tej for­
mie nie irttżynfft się, oraz że wogóle zastrzeże­
nie kupowania ziemi chłopsKiej przez ndewło-' 
ścian nie oędzie mogło trwać. Natomiast, aby 
ucliroriić się od spekulacyjnego śrubowania c©u 
i handlu ziemią, trzeba będzie uogólnić zakaz 
w ten sposób, aby zabronić nieroloikom kupo­
wania ziemi.

Czy będzie tytoń?
Kwesty a kart ty tomowy ch w Calinyi. — Trudności spra­
wiedliwego rozdziału-. — 56.000 palących w Krakowie* — 

Optymizm tytoniowy nie uzasadniony.
(Wyiriad z r.

Kraków, 8 lipca.
Dokoła smród i zaduch: palą ludzie liście

kasztanowe, bukowe, kapuściane, różane, palą 
„tabakony“ różne: w którą stronę nie zwrócić 
nosa, z każdej zalatuje jakaś dziwna woń, któ­
ra najmniej wspólni a o ma z tytoniem, a na­
wet z mieszaniną, wyrabianą w c. i k. fabry­
kach tytoniu.

Za te jednak surogaty, które ostatecznie 
każdy mógłby sobie sam zebrać na plamach 
i ususzyć r>a własnym kominie (gdyby był wę­
giel), płacimy horendalne ceny.

Tytoń państwowy gdzieś znika, a obiecanych 
przez rząd kartek nie możemy się doczcktć. 
Spólpraanwi ik nasz zainterpelował w tej spra­
wie dyrektora krakowskiej dyrekcyi skarbu, 
radcę dworu Peca i uzyskał udeń nast. infor- 
macye:

— Sprawa kartek na tytoń — oświadczył 
dyr. Pec — zrealizowana już w Austryi, zbliża 
się i u nas do rozwiązania. Ale warunki są, tru­
dniejsze, skutkiem czego przy ustanawianiu 
przepisów wyłączono odrazu Galicyę, Dalma- 
cyę, Bukowinę i Pubrzeże, zaznaczając, że w 
tych okręgach kartki zaprowadzone będą do­
piero po ustaleniu łej sprawy przez urzędy kra­
jowe.

dw. dyr. Pecem).
Zaprowadzenie kartek tutaj jest tru­

dne ze względu na trafikatltów, którzy przy 
nowmn systemie będą musieli prowadzić dość 
skomplikowaną rachunkowość.

Papierosy i cygara dzielić łatwo, ale tytoń 
sprawia trudności. Przydział będzie raz większy, 
raz mniejszy, aby tytoń sprawiedliwie rozdzie­
lić. trafikant będzie musiał w jednym miesiącu 
dać pewnemu odbiorcy o kilkadziesiąt gramów 
więcej, w innym mniej, gdyż paczek krajać nla 
można. Musi więc prowadzić ścisłą kontrolę, 
książkową, IR tytorm każdemu z odbiorców 
wydał, musi rozliczać sorawiedliwfe 1  ażdomie- 
sięczny przydział, a do tego trzeba nie tyłku 
inteligencji, ale i czasu.

Celem uniknięcia tego proponowany jest roz­
dział dwu lub trzymiesięczny już w dyrekcyacb 
skarbu. Ilości, przypadające na palacza, były­
by wtedy na dalszy miesiąc z góry ogłoszone.

Przyspieszenie sprawy gmatwa równioż brak 
dokładnych dat statystycznych co do ludnuści. 
N p. w Krakowie dat takicli z ostatnich lat 
nie można otrzymać, tn/.oba więc operować 
cyframi przypuszczalnemu.

Dla Krakowa zaproponowano cyfrę 56.000 
palących.

Jest to, zdaniem dyr. Peca, za mało; nłe wił-

Ja n u sz  w r o ń s k i .

Kraków a Wersal
O cudny Wersalu z twoim milczącym pała­

com, p“ łnym zmarłych świetności, złoconych 
,8*lwyi Le Brun‘a, z lśniącym przepychem Lu­
dwików — przebacz! Przebacz parku cienisty, 
,P«ea Łzumicicych srebrem kaskad i marmuro­
wych posągów, przebacz, koronkowe cacko Tria- 
!?5mu> Sdzie żyje jeszcze kokieterya pudrowana 
L ^e Pompadour, perfidny szczebiot pani 

u Barry i melancholijny wdzięk pdeknej i do- 
k /a ^ n i e y  de Layalliere...

eZ7Z®^acz’ daleki, pełen ech menuetów Lam- 
(Wem* ^ ersa Ĥ’ żem porównał cię z Krako- 
■ł . do Paraleli tej pozornej potrzebny ml 

4 S-’ .° sPmbol. Symbol czarującej uprzej-
- 0 C1’ ^Porównanej galanteryi, subtelnej 
grzeczności, do której tak gorąco tęskni się 
.wfaónie. w murac-h Krakowa ‘

^P»ę, czy istnieje na kuli ziemskiej dru- 
*™ JP. “ a «se  w sobie tak mało cech Wer- 

. u, ts ten pustynią wieków uszlachetniony

“  " ‘w  K" * 6w- “ i
S  !  , by rzucić jakąś „na-
TOiabtkę molochowi żołądka w smętnej a ko-

ecanej ofierze, mamywrażenie, że z furyą usłu­
gujący mi kelner, jest w chwilach wolnych od 

ję , pogromcą dzikich zwierząt, —  patrzy na
f ozme> na ^Pytania z zasady nie od­

powiada, przewracając posępnie białkami ooen,

a na pokomą prośbę o polskie dzienniki, od­
powiada nieartykułowanym dźwiękiem brzu- 
chomówcy.

Równą nonszalancyą tchnie każdy gest i 
znudzona mina Semiramidy, zdegradowanej 
na kelnerkę. Tu gT.a rolę jeszcze płeć — „das 
ewig Weitliehe“ —  buntująca się przeciw usłu­
giwaniu mężczyźnie, tak, że gdy mi taka wzgar­
dliwa ox-Kleopatra, czy ex-Semiramis postawi 
filiżankę z tajemniczą cieczą, zwaną kawą, czy 
czekoladą, gestem aż brutalnym iw swej kró- 
lewskości, tracę kontenans, rumienię się i drżę, 
bo zdaje mi się, że jestem krwiożerczym Hun- 
nem, jakimś straszliwym Czingizchanem, który 
pojmał oto w niewolę brankę królewskiego ro-' 
du i każe jej sobie służyć...

Ten sam brak najbardziej prymitywnej a wła­
ściwej nawet szczepom afrykańskim (zjadają­
cym pieczeń z teściowych) grzeczności skonsta­
towałem we wszystkich niemal krakowskich 
biurach, urzędach, instytucyach prywatnych 

i państwowych. Wchodząc do gmachu poczty, 
żegnam się pobożnie ze strachu, przed drzjviami 
biura kartkowigo drżę, jak liść osiny, w tram­
waju jakain się, zanim rozpychającej się i wy­
myślającej publiczności funkcyonaryuszce w 

zawadyacko na uchu nasuniętej czapce ośmielę 
się przedstawić pokorną prośbę o bilet „z prze- 
siadaniem1*..

Nie chcę być zbyt złośliwym, lecz zdaje m! 
się, że dzisiejszą wojną „wyzwolona11 ko­
bieta z unodobaniem zadręcz# interesan­

tów arogancyą, złośliwością i swą przejmują- 1 
cą dreszczem /grozy urzędową potęgą.

Pewnego dnia gotów byłem oświadczyć rię / 
efieyalni" poważnej-, mocno u pudrowanej, ospo 
watej pannie, by mi wydala, po półgodzinnym 
błaganiu, kartę na cukier. Innym razem chcia­
łem w biurze pocztowem popełnić samobój­
stwo, gdyż nie chciano przjyąć odemnie po 
polsku pisanego ważnego listu rekomendować 
nego do Królestwa. Tych samych męczarni 
doznaję w katastroficznej epoce poszukiwania 
mieszkania. Otwierają mi drzwi udzielne- 
księżne, zdetronizowane mouarchinie w podej-j 
rżanej czystości szlafrokach, lekceważące mar­
kizy i zarzucają detektywistyczne™ pytania-, 
mi, nieufnem okiem konstatując stan podo*j 
szew, prawdziwość łańcuszka od zegarka i ja­
kość materyału na ubraniu...

Muszę dodać, że nie wyglądam na geutel- 
mana, ani na Tzezimieszka wogóle. Jestem 
skromnym młodym człowiekiem bez znaczenia
i nio chorowałem nigdy na manię wielkości.

Mam tylko jedną niewygodną dla mnie sa­
mego wade: jestem uprzejmy i ta uprzejmość1 
mnie samego przeraża. Nie umiem wymyślać^ 
krzyc*3Ć, walić pięścią w kawiarniany stół, wt,- 
góle, jako esteta nie lubię gestów ostrych, 
słów brutalnych i czynów zdecydowanych — 
tycb wszystkich argumentów człowieka ener-, 
gii, które mogą jako tako umożliwić życip w 
dzisiejszym Krakowie, chorym na.newrpzę nie- 
uprzejmości. 1  ^ '• ' a'_' ' '
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WŁOSKA ŁÓDŹ TORPEDOWA GKILLO,
której w nocy z 13 na 14 mali udało się wtar­
gnąć do portu Fela; według urzędowego spra­
wozdania włoskiej admiralicyi, miała ona za­

topić Kustro-węgierski okręt wojenny, w rzeczy-, 
■wostośd jednak została zatopiona j.oc'sKaml 

austryacidch statków strażniczych.

Str. 6 ■
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czono tu u. p. wojskowych, z których, otrzy­
mujący pieniądze za żywność, mają prawę do 
kart. Cyfra ta więc musi być podwyższoną. — 
Przyte.n rachunek z wojskowością stale będzie 
niedokładny wobec częstych zmian służbowych.

Niemożliwą jest również rzeczą cddziolić pa­
lących od niepalących. Kaidy, kto ukończył 
i l  łat, ma prawo do karty, a na pewno nikt 
nie będzie tak naiwny, by zawiadomić, żo uio 
pali. Będzie brał rytoń dla swych przyjaciół, 
czy  krewnych.
■ Te "różnorodne komplikacyo przeciągnęły 
epiawę kart. Celem ustalenia postępowania, 
krajowa dyrekeya lkarbu zwołała na najbliższo 
dni bieżącego miesiąca konferencyę, która o- 
pracuje szczegóły rozdziału. Karty u uas wpro­
wadzone będą w ciągu dwóch miesięcy.

Ale —  zakończył dyr. Poc —• optymistami 
są ci, którzy sądzą, że wprowadzenie kart roz­
wiąże odra z u uwestyę brauu tytoniu. Produktu 
tego jest mało i będzie mało, to też przydział 
nie pokryje całkowicie zapotriebo wania.
■i >i -  ag am

Z  b y g i e n y  w o j e n n e j .

Sandały.
(kr) Pojęcio luksusu jest barazo względne n 

zależne od czasów i okoliczności. Wojna a ra­
czej nędza wojenna poprzemieniała wartości i 
zburzyła zupełnie i przedewszystkiem pojęcie 
tego, co nazywamy zbytkiem lub luksusem.

Luksusem była przed wojną dla średnio za­
możnej kobiety — jedwabna spódniczka. Dziś 
nawet dla bogatej jest luksusem wetmena d I u z -  

ka W  jedwabiach chodzą, dziś wyrobnice, gdyż 
na perkai je nio stać!

Luksusem jest dziś dla każdego szklanka her­
baty z trzema(!) kawałkami cukru luo caiatj) 
kromka chleba do obiadu. Luksusem niedługo 
będzie i noszenie butów.
i Potrzeba jest .matką wynalazków w czasie 
pokoju. W  czasie wojny potrzeba jest matką 
„enatzńw*4. „Ersatze" są zaś dwojakiogo ga- 
itunku a raczej pochodzenia. Pomysłowość Czło­
wieku 6twarza albo now b (i t ) są gorsze), al­
bo też pamięć jego wygrzebuje stare (i lepsze 
od tych nowych) —  rzeczy.

Z „orsatzem“ buta nie trzeba było sobie gło­
wy łamać. Gotowych wzerow pseudo-obuwia 
dostarczyła nam starożytność i współczesne 
życie Wschodu i hygiena ft nawet kapryś współ­
czesnej mody.

Jest to sandał w najrozmaitszych swych for­
mach j kształtach: sandałek rzymskiej patrycy- 
u*zki, ciężki „drewniak11 średniowiecznego mni­
cha, śabot rybaka nonmindzkiego, wykwintny 
sandałek zalotnej Paryżanki kokietującej w u-

palno dnie lipcowe z luksusowych „dessous11
i koronek —  bosą nóżką. I hygieniczny skórza­
ny sandał knajpowski i praktyczny chodak ro­
botnika wojennego —  należą do tej samej ka- 
tegoryi i do wspólnej rodziny.

Czy warto mówić o praktyeznośei sandałów? 
Nie zdaje nam się!... To, co jest konieczne, by­
wa zwykle uznane —  za praktyczne. Oddajmy 
więc i sandałowi ton zaszczytny a nas do nicze­
go nie obowiązujący tytuł. Tak jest! Sandał jest 
praktyczny!...

Inaczej rzecz się przedstawia z punktu widze­
nia estetyki, por ieazmy wyraźniej: mody. Gdy 
zaś mowa o modzie, —  to oczywiście o modzK 
kobiecej, a w danym wypadku weźmiemy pod 
uwagę nie sandał, lecz sannateK.

Estotyczność sandałka jest zupełnie zawisłą 
od nóżki, którą osłania, «, taeze j odstania. San­
dałek musi być odpowiednio zaadjustmvany, 
może w zbytkowności swej przewyższyć nawet 
wytworny bucik paryski.

Nad Sekwaną nosiły niektóre wielkie damy 
świata, a jeszcze chętniej małe damułki pół­
światka, sandałki z czerwonego safianu, ubrane 
świecidłąmi, nieraz drogimi kamieniami. W ele­
ganckich miejscach kąpielowych ukazywały się* 
ra plaży piękno kobietki bez pończoszek w san- 
dałkacdi. I tu rnccła miała podzielone zdanie. — 
Raz zalecała silnie, grubą warstwą przypudro­
wanie nóżki białym pudrem, tak, ze robić on

powinien wrażenie cienkiej jakiejś półprzeźro­
czystej tkaniny. Innym razem upatrywała moda 
więcej szyau i pikanteryi w opulunym na bron- 
zowo kol orz p skóry. W  tym wypadku Loameiy- 
ka przychodziła z dzielną pomocą „bosouóż- 
kem11, oddając im do dyspozycyi puary i tyn- 
ktury odpowiedniego koloru. Opalona „słoń­
cem11 nóżka tkwiącą w białym sandałku, miała 
zdaniem augurów mody —  szczególniejszy 
wdzięk i powab.

Alo wymysły i wy naturzoria mody ule ob­
chodzą nas na razie. Wrócimy do praktycznej 
strony „sandałka11.

Wobec bratcu obuwia i pończoch jest rzeczą 
wskazaną a nawet konieczną, obywanie się bez 
uicL w tuj pucze roku, fctć a to możliwem czy­
ni. —  5

Noście więc piękne panie sandałka i to b c» 
pończoszek, pozbądźcie się uprzedzeń i fałszy­
wej prudoryi. Jeżeli nikogo nie gorszy ramię 
bez rękawiczki i szyja dekoltowana — dlaczego 
ma gorszyć właśnie brak pończoszki?

Schowajcie je wraz z rękawiczkami i „boa- 
mi-< na zimę — a w leeio chodźcie boso, a raczej 
pół-boso: w. sandałkach!

S u b s M u id s  ó s m i 
•wtyczką w e i e n n ą .
w pewnym angielskim pensyOnanic. Wid*ią- 
łóiA go podającego do stołu z gracyą i olegaa-
cyą, pożeranego spojrzeniami cudzoziemek
(zwano go Apollinem, przebranym z a -------------)
w uprzejmej i chłodnej masce służącego. Wie­
czorem zaś, wytworny, rasowy, tros gentel- 
man zjaw Lał się ze mną na CorDo. bez zakło­
potania składając ukłon światowca ludziom, któ­
rzy przed paru godzinami jeszcze widzieli go w 
rzekomo poniżającej roli. lokaju. Przysłowie 
o „lokajskiej duszy11 jest blagą i grą słów. W iele; 
lokajskieh dusz tkwi <w dobrze odżywionych 
ciałach ludzi, posiadających na usługi zgraję 

lokal... . i •* *

• t w-
i  * ł 5 * li * ; ►

Pstrząc z moich okien na podobny dó sta­
rożytnego sztychu Kraków, tonący w fioleto­
wej mgle zmierzchu, myślę o tobio przysłowio­
wy symbolu grzeczności i galantferyl, daleki, 
(\r.v no nieogiądany Wersalu... I jakże pngslĄł- 
lym, by we wszystkich ziemiach Polski przy­
jęło się nowo pojęcie, nowy przysłowiowy 

symbol: nie wersalska uprzejmość, ńić wersal­
ska gaf tir tery n. alo galantefya 1 uprzejmość — . 
krakowska...

W lipeu T9is.

Nie tnając miasta- szukałem niedawno ułlcy 
Kremerowskej, od której dzieliła mnie jedna 
tylko pfrectnica.

Zdejmując kapełubz z najbardziej wyszukaną 
grzecznością, zapytałćm o kierunek drogi ja­
kiegoś przechodnia. Schwycił się za portfel, za 
zegarek i surowo odpowiedział mi, że nie wie. 
Prawdopodobnie wziął mnie snów za debiutu­

ją ceg o  w Krakowie włamywacza, tom bardziej, 
że posiadałem jeszcze wyjątkowo cało obuwie
1 dobrze skrojony kortowy garnitur.

Trudno bowiem sądzić, by gentelman ten,- 
Idący krokiem pewnym ulicą Karmelicką nie 
wiedial, gdzie leży ulica Kremercucska. Lon­
dyński przechodzień na Oxford Street zapy- 
tany o  jaki1 zaułek w Wbite ChappeTlem, lub 
jjaryski na Montmarłre o Jakąś uliczkę w dziel­
nicy łacińskiej —-' byłby usprawiedliwiony. 
Zgnębiony. zapytałem polny anta - -  i e dziwo! 
PuroWy ton mąż, z»mift*fc zmierzyć mnie nie­
ufnie, saśaluttfWtil i uprzejmie wskazał mi fłro- 
^S, dorzuciwszy sympatyczny uśmiech świe­
żych ust i białych zębów, który poważnie nie­
pokoić musi młode służące w dzielnicy Piasek.

Ofesedlem radosny i pogodzony r. losem, 
•oflityśliijąc głęboko nad metampsyehozą. Al­
bowiem w togo pogromcę ogonków wcieliła 
się aa pewno dusza jakiegoś dworska pięknego 
Ludwika XV, tego „Louis le BIcn alme11. któ­
rego b«»gtaaicznie nudziła królowa-żona, eicłrn 
i dobra Marya Leszczyńska, a do którego jej 
ojciec Stanisław Leszczyński pisał, sankcjonu­

jąc jeg o  przelotne namfęfnostkT: „Rozumiem
cię, mój synu i wszystko ci przebaczam. Moja 
żona jest równie nudna, jak moja córka, a two­
ja  tona. Trudno jest znaleźć dwie nudniejsze 
od nich królowe11.

Rozumiem, że istideją większe życiowo roz­
kosze, nad wegetacyę w przeróżnych zakurzo­
nych instytucyach, nad egzystencyę kanerA. 
czy kelnerki... Przyjecrńiej jest oczywiście być 
kamieniczmkie?n, lub darpą spędzającą dni na 
kunsztach manicure i na czytaniu w miękkich 
poduszkach „ehaise-longuee1uu wstrząsających 
romansów. Jednak w każdy rodzaj pracy mo­
żna tchnąć trochę dobrej woli, gen  uprzej­
mości i na gTzeczne traktowanie odpowiedzieć 
grzecznością. Miałem przyjaciela, ohirhacza 

uniwersytetu, który w ciężkich czasach wojen­
ną ch 2oiteł płatniczym w pewnej eleganckiej 
kawiarni w Pradze. Nie wstydząc się prpey 
ani tak trywialnie zwaimdi ..napitków11, sial 
iię ulubieńcem publiczności, dzięki swej mitu 
rainej prostocie i nie uniżonej grzeczności

W podróżach swych spotykałem studentów 
amerykańskich, którzy czyszczeniom obuwia, i 
rozwożeniem żywności po ćm ach , zarabiali 
na życic i tdndya. Każdy ż nich mlai dla kli­
enta uśmiech miłe słowo i żaden z nłeh .tilo czul 
sic nższytn moralnie ed A stora, r?\* Vatl<1, ł -  
Mlrtta. ?,nałgm tRkże autentt cznego markiza. 
Włocha, pochodzącego ze starej, szlacheckiej 
rodziny, który zamiast sprzedać się za tytuł 
bogatej Amerykance, był w Neapolu lokajem
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K R U P N IK  P O L S K I K ilm y
sprzed-*?. i imuka. 
ańsita L. 9. I p.

Flory-
r.9Na pi awdziwym mięsnym bulion.c (nie surogat) 30 szt.

(120 porcyj) K. 13 —. Zntztteinit* bk'S .s 7. szynką — 
pasatul i  drobiu (puszka K. 7-—). bulion z dziczy- T a tń sj n i ’5 WSZątlziel 

zna 1 kg. — 40 K, oraz inne delikatesy poleca

n , «*.
39 lin ^ ćn r , S ita o p a ń f  ka 7

Odznaczona zloiym mziale u 
I,0fiHvn 1903.

rurvrszs kraiowaw^

Fabryka instrumentów
e r k l i i t r a h y c b ,  cmyakdwych I rfątydi

ANTONI BRASEC
K R A K Ó W , Sławkowska 1. 24. 

BloJ tańsze źródło zaknpna.

t¥

3H

Palant 
św ia tow y

Już dziś ogólnio 
znany, wyłącznie 

' s naszej polskiej 
firmy pochodzą­

cy, |(St 
„ 1 U HA'".*, pra­
ktyczny przyrząd
dla ki.idcgn cło 
zeszywania skóry, 
patów, oouula, 
płótna, płacht wo­
zowych, worków 
ltp. Niezbędne dla 
wszystkich. Pch.a 

gwa.ancya. dolski tpocdb 
użycia! Cena 1 sztuki z roz- 
maitemi lgcami, zwojom nici 
K 4*70 z przesyłką, 5 sztuk 
It 21'— . Za zaliczką o 50 b. 

drożej. F»br.: 32
Dom Handlowy

U. Pierożek i Ska,
Kraków, ul. Karmelicka 9. 

Oddział 11
Pnwdziwe tylko z wybitą 

naszą firmą na rączce.

n & H B d a B k lB B I9 a 0 fS !H B g g g g a u a ifb fe il!B E lB H -S B a tftB a t
n
g> Cd la t Eetniojąco

I||Q” KCRSA PM 3 HKKB |||0”
KRAKÓW, G arbaraka O/a, l r W W

ułatwiają dokładne przygotowanie do wszystkich egzaminów I rygcrozów 
prawnloryoh w krótkim ozssis, przez użycie odpowiednich podręczników.

j SYSTEM  PISEM N Y, k Ó r ESPO N d ECYJN Y, dia wełkowych i pro- j 
i wincyi wypróbowany system szybkiego l piwnego przygotowania w dro- ; 
j dze pisemnej korespondencji bez potrzeby opuszczania miejsca pobytu. I

SY STEM  PISEM NY zastępuje w zupełności przygotowanie indywidualne. 
Kursa prawnicze ,1U3‘  umożliwiają należyte wyzyskanie urlopów, udzie­
lała wszelkich informacyj. Wypożyczają komplety podręczników, skryptów 

■ i skrótów. — S.okcyn ni ly a h n ą ln o  I z b i o r o w .  05

S B U B i s H M i d B s z B a m s a a H s

GOSPODYNIE!1
Używajcie jedyńk 

n i e s z k ó d h w e j  fa rby do 
roateryi w rożnych kolorach

„PALATTN"
10

Wszędzie do nabycia Wszędzie donabycia.

Wystrzega* się aaśl<.donnletir,

< <lóny siLłn 1 na G alicję  i An«tvotW F;r} :

Dom handlowy i .  Łeserkiewlcz. Srako j/, nl< Zielona 8*

■
SUBSKRYPCYE l

V

m  8 POZYCZKE WOJENNA
PRZYJMUJE i ZAŁATWIA JAK NAJKORZYSTNIEJ <

BANK PRZEMYSŁOWY
O L A  K R Ó L E * !  UTA 3 ALBOVI i LO & O ftłER Yl s  W IE LK JE N I 1 3 . K R A A 0 W 8 K IE M

we Lwowie, ni. 3-so Rela i. 9 \n
oraz jego filie w KRAKOWIE, DROHOBYCZU, KROŚNIE, BORYSŁAWIU i WIEDNIU j 
w godzinach od 9-ej do 12*30 przedpołudniem i od 3-ej do i-ej po południu. ^

■
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Kilka pań polrzeM za- 
laz do szycia kołder. 

Fachowe mają pierwszeń­
stwo. Ul. Sławkowska i. 21. 
1  piętro. Knotz. 61

Poszukują kucharki i za-, 
razem goji.ody ai na wieś 

do dwóch kawalerów —
Umowa ua miejscu. Z n o ­
szenia <lo Admir.istr, .No­
wego Kuwera Krakowskie- 

' go“ . 74

CZAPKI
aejskowa, studenckie 
i wszelkie przybory 
n m i m d i i Y O u e n l d

A. S R O S S
Kr3kiw, F lo ryańska 44.
tuż obok Bramy Fioryań- 

skiej. ‘47

D3STBSCZJ !  W B J 1
KOSKI,

p łacąc  za  sta rn  n iepo- 
l im a n o  1 kg. 35 koron, 
za  now e 1 kg. 80 kor.

P ie rw sz a , za c h o d n ia , 
G a l i c y j s k a  23

F a b r y k a  k o r k ó w

BERNARDA
H G L S Z T E J K f t
K R A K m  Grodzka 60.

f a r b ?
do matcryi i jedwabiu we 
wszystkich kolorach prze­
wyższające wszystkie istnie­
jące gatunki, pa czk a  na 

 ̂ 250 gr. sukna 60 hal.
Pasła terpentynowa do 
bucików, masa francuska
do podłóg i wszelkie po­
kos 7 , lakiery oraz farby 
chemiczne i ziemne po’eca

L . W E I N D L i N G
Kraków, ul. Grodzka 26/a. 

Telefon 1596. 33

J , B X ‘
Kraków,

plac Dom inikański L  2
i'vu5 Stolarskiej) Tel. 3335.

U k ł M  p n jiio rń w  
do iwitrlłs eiektr.

I dzwonków 
a t o k try o  z n y c  fc.

Z a r a z  p o l n e b n l
»J  do Mrahowa 

buchalter (lech n . lub narzędz.)
I manipulant meyaz.

b) do prowincjonalnych miast
Kalwaryl, W ad ow ic , Tarnobrzegu, Mielca, 

Rzeszowa, Jarosławia, Krosna, etc.)

kilku buchalterów fabryk stolarskich.

Oferty pisemne z dołączeniem fotografii i od ­
pisów świadectw, oraz referencyi przyjm uje:

Biuro przemysłu drzewnego
Kraków, Karmelicka 1. 71

„GAZETA 
KRAWIECKA"
'tiformujs o nabywaniu tiodalków 
i ad z. Ula ws7.eIk!cS wyjaśnień w spra­
wach zawodowych. Prenumerata do 
końca roku 1918 5 koron Adres:

Kraków, ul. Mikołajska 24. 
Tel. 3037. 34

MUSOWANY 
S $ U f f a  o 4 6 iub  s 
STANCYACH z OGRODEM 
na Przedmieścia Krt-kowa

Zmieszenia wraz 
i  podaniem ceny 
l l .te i  ole pod

k l i f i e .

Adm. .Nowego KnryernKrtk.1 
ul. Dunajewskiego 7.

CZELADNIKÓ W  S Z E W S K I C H  
• o r d i  CH O LEW KARZA .<
obeznanego z wszelkiemi w zakres cholew­
ie ars Ute wchodzącemi robotami pod bardzo 
d o g o d n e m l  w a r n a k a m i  poszukuje:
Z W I Ą Z E K  G O S P O D A R C Z A
r - = =  W A R S Z T A T Y  S Z E W S K I E  =

K ra k  rów, ul. W ie lo p o le  20 . 73

„ H E R B A T A "
przy badaniu przez c. k. Urząd dla badania 
środków spożywczych, został uznany jako 
nieszkodliwy dla zdrowia i Znacznie lepszy ot 
innych surogatów, wystarczy dać 2 łyżeczki 
na szklankę gotowanej wody a zastępuje 
w zupełności na j lepszą  herbatę z rumem
Cena za 1 litr z rumem 3 K 60 h,, bez rumu 
2K  80 b., flaszki proszę przynieść ze sobą.
Na prowiimyą wysyłam najmniej od 15G litrów litrów, 
ponieważ mniejszych beczek me mam. Przy zamawianiu 

proszę pod i * zadatek lab beczki;. 33

&s*imśer.* Ludwlfiski
FABRYKA CUKIERKÓW i „HEPBATONU" 
Kraków, Brodu j . Skłon. Filia Karmelicka 18

SUKNIE
B A M S K I E

e t A m i  m o w ę
BLUZKI, 
O K R Y C I A ,  naj- 
uowsze modele

poleca

Au Bonheur Des Da;i?ssV
WILHELM VOGLER 

K r a k Ó W ,  ul. F loryańska  10. Tel. 2467

Ceny uwidocznione na wystawach.

H0WY KURS KROJU i
i- %i szycia rozpoczyna się w dniach naj' 

bliższych nn bardzo przystępnych warun- 
kach. — Panienki z  prowincyi przvjmuie Jj) 
z utrzymaniem. — Wykonuje i ko-

styumy po najniższej cenie. r

|  P R A C O W N I A  S U K IE N  „MALL* gj
Kruków, Loretańska L. 3. I p. 64 g

P .   "  q
Towarzystwo wzajemnych Dhezpieczen

W KRAKOWIE
Dział ubezpieczeń na życie (ul. Basztowa L. 9.)

poszukuje w celu rozpowszech­
nienia ubozp. ludowych, bez ba­

dania lekarskiego, energicznych 
poiradnlków do akwlzycyl,

którzy, oprócz ewego gfównoga z iję u L ,  
mogliby przysporzyć soblo z prowlzyl 

znaczno, nutscznts dochody. 72
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ZAGADHIEIflA TECttNICZriE 0DUBD0W9 KPJiJU
Pod rtdakt.ją ink. A. Kuknęła i tnż. M. Raczyńskiego.

1. GÓRSKI KAZIMIERZ:
Przedsiębiorstwa miejskie . . i

2. ^OMIANOWSKI K. PROF. D R . : '
W odociągi.......................................... .....

3. KRZYŻANOWSKI D. PROF.: 4 
Matervaly budowlane . . . ; . i

4. RYBCZYŃSKI M., kierownik kraj. biura hy- 
grafii znego .
S tu d n ie .............................. i ; 1‘50

5. SZAYNOK WŁ. INŻ.:
Rzeźnie . i • 1*50

6. K0HNEL A., ii i miejski we Lwowie:
Drog, i uljice. Obiaścions 32 ilust.-acyami . 2 '—

7. ŁOPUSZAŃSKI Ja N DR.* prof. polit. lwow.: 
Zakłndv „ sile wodnej. Objaśn. 38 ilusl.. 3*—

8. GONTHER WACŁAW, docent poKt. lwow.: 
Motory elektryczne . .  ......................... 4'—

9. RYBCZYŃSKI M., kier. kraj. biura hydrog • 
Reguia^jya r z o k ...............................................2’—

10. DREXlER IGNACY, docent polit lwowskiej: 
Odbudowania wsi 1 miast na ziemi na­
szej, z  41 ilustracyam- ...............................6‘—

11. WIERZBICKI ALEKSANDER, dyrektor biurs 
melioracyjnego Wydalała krajowego.:
Melłoracye r o l n e ......................... I 1 .  1

12. POMIANOWSKI iC., PROF. DR.:
Kanalizacya miejska z 33 ilustracyami

13. CHRZANOWSKI W ĘSŁAW, PROF DR.:
Wybór silnika z 5 tabelami w tekście i 10 
tablicami osobnem i....................................   ■ 6’—

14. MĄTAK1EWIÓ Z M., PROF. DR.:
Drogi wodne w Polsce z 2 tabEccmi . . 3 '—

15. KOHNEL A „ ini miejski we Lwowie:
Budcwa małych miast 1 miasteczek z 136
ilustracyami . . . . . . . i . .  1 . 1 0 '—

16. CIESIELSKI R. Z., INZ.:
Asfalt, naturalny i sztuczny w buduwiutwie. 
Ilustrowane...........................6’—

17. DziAKIFWICZ WŁ., INŻ.:
M iernictwo z 175 rycinami, oprawne . . • 20'—

18. RÓŻAŃSKI ADAM, INZ.:
żegluga śródziemna i drogi wodne z ry­
cinami — w druku.

19. Ka  IIENOBRODZKI A .:
Podręcznik dla buduiąrych z 164 rycina­
mi —  w druku.

20. P1ETSCH-PARENSKI:
Statyka budowlana — w druku. 43

Wydawnictwo Księgarni Polskiej

B E M  POŁANIECKIEGO we Lwowie:
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W INA
W ĘGIERSKIE, AUSTRYACKIE, 
R E & 9 K I E ,  F R A N C U S K I E  

H ISZPA Ń SK IE
«  RiJItptiij j ikiici pi uiiUuij ctali 1 itfu 
H A N D E L  HERBATY I KAWY

EDM UNDA R IED LA
WE LWOWIE, U L . RUTOWSKIfcAU 3.

(dawniej Teatralna). 2

Pierwszy Konc. przez & k. Kamlesfnletwo
Salon obraziiw malarzy ailskiob

poleca o-yrinaine dzieła pierwszorzędnych artystów, j

Henryk Frist, Kraków, ul. Floryańska 37/ 
ói I. piętro.

Naprawy mebli n a  p FOWlDCyi
wykonuj* 41

a Zakład Artystyczny 
apicersko-Pekoracyjny

3*—

3'—

t  Konees. pryw. 2 8 1

t Szkołą rachunkowości państwowej J
4 I buchalteryi mojedynęzej, poawAjne] Btc. i  
|  HENRYKA GOTTLltBA W KRAKOWIE |
g przy ul. Dletlownkłej 1. 04 g
^ Btwiera 4

I k u r s  WAKACYJNY, I
I który trwać będzie do dnia I5/IX b r.
• £$£7“ Cena zniżona.

A . S m o c z e k  K R A K Ó W , S zew i-k a  L  V
Wyściela, przerabia meble, materace, obija i tapet ., 
pokoje, jak również wykonuje dekoracya całych n ie a h C l

Int. Rudolf FOPPER!
przeJilęblorstwo -la oiwietlauią elektry­
cznego i wysekiego przeniesienia siły

Kraków, ów. Marka 27. M iędl. teł. 484.
wykonują wszolkłogo rodzaju Insbu >■ „e  otohłry- ’ 
eano w szczej-ćiności dla ftbryk tartaków, jorxelń,v 
L tpalń, gospodarstw rolnych, will, pałaców i L d. —  | 
Własne warsztaty oIsŁlmlaChiilezn*. H ortan aa ' 
I uęiiolow a sprzadoi wezolklaga rodzaju asa> 
leryaićsr o l*L lrotssl.n luuyeh, Dj naaea-asaazys 
motorów olek. dla prądu stołago I łroftmzawago

Wystawa Obrazów

„CZWÓRKA”
Kraków, ul. Sieuna L  2. I p*

Obrazy pierwszych mistrzów polskich jaki

AXENTOWICZA, FALATA, 
FILIPKIEWICZA, GROTTA, 

KOSS\KA, MALCZEWSKIEGO, 
WEISSA, WYCZÓŁKOWSKIEGO, 
RRANDTA, MATEJKI,, SIEMI­
RADZKIEGO, TONDOSA i w i.

M o w a  otwarła oil 9 — 1 1 3 — 6 pop.
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DRUKARNIA I STEREOTYPIA EUGENIUSZA I DRA KAZIMIERZA KOZIAŃSKICH W KRAKOWIE -  ULICA KARMELICKA 16. —  fELLO N  315.


